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Wiadomości zagraniczne.
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

N a  pam ią tkę  za łożen ia  i p rzen ies ien ia  w  te- 
raźn ie jsze  siediisko A kadem ii  K ra k o w sk ie j ,  
b ież. ro k u  dn ia  16. C z e r w c a  w  A m fiteatrze  
N o w o d w o r s k im  o d b y ło  się pos iedzen ie  p u ­
b l ic z n e ,  k tó re  p. B r  o d o  w i c  z ,  r e k to r  i p r e ­
zes T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  s tó s o w n ą  p r z e ­
m o w ą  zagad i a p. B i e r k o w s k i  m e d .  i chir.  
d r .  p ro fe so r  u n iw e r s y te tu ,  zakończy ł  czy ta­
n ie m  r o z p r a w y : O  ś r o d k a c h  z a c h o w a ­
n i a  W z d r o w y m  s t a n i e  o c z ó w .

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. L ipca.

P .  T h ie rs  najął sobie p iękną w i l lę  w  Neuiłly, 
gdzie  tego ro k u  łato p rzepędz i .

K u r y  e r  F r a n c u z k i  z a w ie r a  nas tępu jące  
r o z g a tu n k o w a n ie  s t ro n n ic tw a  r a d y k a ln e g o :  
„ S t ro n n ic tw o  radyka lne  ro z d w o i ło  s ię ,  k rzyk  
o  re fo rm y ,  mający, jak się z d a j e , na  celu p o ­
łą cz en ie  w szy s tk ich  o d c ien i ,  w  jaw n ie jszy  
jeszcze  sposób  r o z d w o je n ie  to  w y k a z a ł .  O d -  
s z c z ep ie ń s tw o  s ta ło  się p u b l i c z n e m ; m o ż n a  
już te ra z  w y l ic z y ć  se k ty ,  k tó re  s w o je  c h o r ą ­
g w ie  r o z w in ę ły ,  k tó re  się juz zasad s w o ic h  
n ie  w s ty d z ą  i p l a n ó w  s w o ic h  n ie  u k ry w a ją .  
N a  sam em  czele ukazu je  się m n ić j  w ię c e j  p a r ­

la m en ta rn y  r a d y k a l iz m ,  k tó ry b y  chcia ł ru c h  
u m ia rk o w a n y m  uczynić  i n im  k ie r o w a ć ;  go ­
d łe m  jego jest: „ K a ż d y  g w a rd y s ta  n a r o d o w y  
jest o b io rc ą ."  — P o te m  nas tępu ją  radykaliści 
par excellence,  radykaliści m ie jsc  pub licznych ,  
m ó w ią c y :  "W sz y s tk o  a lbo  n ic !«  T y c h  tylko 
ogólne p r a w o  g ło so w a n ia  zaspokoić zdoła. 
T y c h  prześciga  m n ó s t w o ,  n ie  p rzes ta jące  juz 
na  po li tycznych  r e f o rm a c h ,  lecz chcące nag łą  
re w o lu c y ą  całą pos tać  sp o łe cz eń s tw a  na r a z  
zm ienić. —  Ci p o c h o d z ą  w  p ros te j  linii o d  
B a b o e u f a  i w sp ó ln o ść  d ó b r  g łó w n y m  jest 
ce lem , do  k tórego  zm ierza ją .  J a w n ą  jest r z e ­
cz ą ,  źe r ó w n i e  w  ra d y k a ln y m ,  jak i p a r la ­
m e n ta r n y m  św iec ie  zna jdu ją  się te  t rzy  s t ro n ­
n i c tw a :  o p ó r ,  ś rodek  i ruch .  K ażde  z ty c h  
zdań p o w in n o b y  m ieć  m ię d zy  dz ienn ika rzam i 
s w o ic h  r e p re z e n ta n tó w ,  ale ru ch ,  n iw e l lu ją ce  
s t r o n n ic tw o ,  n ie  m a  jeszcze s w e g o  dziennika, 
albo go jeszcze m ieć  n ie  śmie. O p o r o w i  p r z e ­
w o d n ic z y  " N a t i o n a l , « usiłujący Z w ie lk im  
m o z o łe m  u trzy m ać  n a  w o d z y  n ie c ie rp l iw y c h  
i zag o rza lcó w  tego s t r o n n ic tw a ;  " J o u r n a l  d u  
P e u p le “ zajął ek lek tyczne s ta n o w isk o ,  z k tó ­
rego  juź to  po lityczną tc h o rz l iw o ść  i osobis tość 
p e w n y c h  p a r la m e n ta rn y c h  m ę źó w ^  w y sz y d z a ,  
jużto te o ry e  p o s tę p u  z w a lc z a ,  nife d la tego, 
jakoby  je  za n ie p o d o b n e  d o  zas tó sow an ia  p o ­
czytyw ał, lecz dla tego tylko, źe zdaniem jego
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nasze zasady i nasze obyczaje zanad to  w y p r z e ­
dzają. M am y w ię c  t rzy  sek ty ,  p r a w ie  trzy  
dzienniki i juz t rzy  ucz ty .  P ie rw sz ą  u rząd zo ­
no  w  d u c h u  p o je d n a w c z y m . „ N a t i o n a l . .  i 
„ J o u r n a l  d u  P e u p l e . .  w zię li  ją o b y d w a j  
pod  s w o ję  o p ie k ę ,  a przecież  tą  n ie m ogła  się 
w s t r z y m a ć  o d  zeżalań na  p rzesadzone  oznaki 
h o n o r o w e ,  w y ś w ia d c z a n e  P a n o m  Arago i 
L af t i t le ,  i od  p rzypom nien ia  ty m ż e ,  jak Ro- 
besp ie r re  i F o u r ie r  żyli i jak umierali.  P ró cz  
tej w ie lk ie j  ucz ty  w y im p r o w iz o w a n o  jeszcze 
in n e  zg ro m adzen ie ,  gdzie w o ln o śc i  w  b ra n iu  
się żadnej p rzeszkody  nie s ta w ia n o ,  i gdzie 
uczczen ie  osoby  żadnego o b y w a te la  nie z m u ­
szało  do zdięcia kapelusza z g ło w y .  Tam , p o ­
w ia d a ją ,  nie baw il i  się goście k ielichami za 
z d r o w ie  g w a rd y i  n a r o d o w e j  i re fo rm is tyez-  
n y c h  k o m i te tó w  obiorczych . Nie zap isyw ano  
już n ap rz ó d  k ie l ic h ó w ,  |akie k to  za czyję p o ­
m yślność  miał spełnić, i każdem u -wolno by ło  
p o w ie d z ie ć ,  co m u  się pod o b a ło .  U ś w ie tn io ­
no pam ięć  o b y w a te la  R obesp ie ra  ; pow iada ją  
n a w e t ,  źe a u to ra  jednego ,  zaczy nającego p r z e ­
m o w ę  do zg rom adzen ia  od n ie p rz y z w o i ty c h  
w y r a z ó w :  M oi P a n o w ie !  bez  m iłosierdz ia
w y  św is tano .  U c z n io w ie  B a b o e u fa , K o m m u -  
niśc i,  zapragnęli  także osobnej ucz ty ;  ale m ię ­
dzy  radyka lną  prassą  nie znaleźli dziennika, 
k tó ry b y  im b y ł  p ro sp ek t  ułożył. „ N a t io n a l« 
w r ę c z  im  o św ia d c z y ł ,  że zam ie rzone  przez  
n ich  zg rom adzen ie  n ie m a  żadnego ce lu ,  że 
p o  m o w ie  Pana  A r a g o  obejdzie  się bez  ich 
gadaniny .  ,, J o u r n a l 'd u  Peuple  “ u p o rc z y w e  
w z g lę d e m  nich z a c h o w y w a ł  milczenie. M imo 
tej "niemej i o tw a r te j  opozycyi s t ro n n ic tw o  
K o m m u n is tó w  jednak  ucztę sw o ję  do skutku 
p rz y p ro w a d z i ło .  P o d łu g  „Capitole*. spe łn iano  
na tej uczcie nas tępu jące  toasty : .Na zniesienie 
kary  ś m i e r c i ! na  to w arz y sk ą  w sp ó ln o ść  ! na 
jedność  i zgodę ! na  w sp ó łu c zu c ie  dla po l i ­
ty c zn y c h  w ię ź n ió w  ! na w sp ie ra n ie  n ieza tru-  
dn io n y c h  pracą  r o b o t n i k ó w ! — Ale „Capitole.. 
n ie  w sz y s tk o  p o w ia d a ,  jak się zda je ,  jeżeli 
p r a w d a ,  co ta k ie  p o w ia d a ją ,  że jeden  kielich 
za zniesienie w łasnośc i  spe łn iono .  P rz y p u śc i ­
w s z y  p rzec ież ,  iż się w szy s tk o  w e d łu g  u rz ę ­
d o w e g o  sp ra w o z d a n ia  o d b y ło ,  i że zamiast 
za zniesienie w łasności"  ty Iko na to w arz y sk ą  
w sp ó ln o ść  p i to ,  różnica n ie-okaże  się w ie lką  
a rzecz  co do istoty ta śdm a będzie. T o w a ­
rzyska  w sp ó ln o ść  jest 'godłem , zniesienie w ł a ­
snośc i is to tn y m  czynem . S ą d z o n o  z a p ew n e ,  
że naga p r a w d a  oczy obraz i.  1 cóż też w y .  
rażają o w e  w ielk ie  słoWa : to w a rz y sk a  w s p ó l ­
n o ść?  Jakiż cel mieli ci goście, w  liczbie 1200, 
k tó rz y  się p o d -w z g lę d e m  przy szłości jedną i 
tą  samą karm ili  n a d z ie ją?  G d y b y  się, na w z ó r  
ek o n o m is tó w ,  byli ograniczyli  na żądaniu, aby

los klassy W yrobn icze j  p o p r a w io n o ,  w y r a z  
£ r i nieCZ.n 0 k l  b y łb y  n a tu ra ln y  p rz y b ra ł  

‘ . i jecz mają o n i ,  jak się z d a ie ,  le­
pszy podzia ł  o w o c ó w  p rac y  na oku, chcą b o ­
w i e m  ca łe  to w a r z y s tw o  z ró w n a ć .  Nie chcą 
- - " . b o g a t y c h  a n i  u b o g ic h ;  ani p a n ó w ,  ani 
sł  g ,  ani kap i ta l is tów , arii ro b o tn ik ó w ;  ani 
w łasn o śc i ,  ani d o ro b k u  ; a m iejsce t o w a r z y ­
skiego p o rz ą d k u  m a  śm iesz n e ,  n ie m o ra ln e  i 
n ie p o d o b n e  do u rz e czy w is tn ie n ia  m a rz e n ie  o 
w sp ó ln o śc i  m a ją tk ó w  za ją ć . ..

M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w  t o w a r z y ­
s tw ie  d y rek to ra  sz tuk  p ięknych  oglądał ró żn e  
p rz e d m io ty ,  k tó re  do p rz e w ie z ie n ia  z w łó k  
N a p o l e o n  a uży tem i być m ają  T ru n n a ,  z r o ­
b io n a  w e d łu g  w z o r u  s ta roży tnego  sarkofagu, 
jest tak duzą ,  iz w szys tk ie  trunny ,  w  k tó ry ch  
z w ło k i  C esarza  na  St. H elen ie  sp o czy w ają ,  
pom ieśc ić  będz ie  m ogła .  W ie rz c h n ia  t r u n n a  
jest z h e b a n u ,  ozdob iona  b r o n z o w e m i  anta- 
baini. N a  w ie k u  w y p isa n e  jest ty lko  z ło tem i 
g łoskam i n az w isk o  N a p o l e o n ,  a po  bokach  
są h te ry  N .  W  h e b a n o w e j  um ieszczona jest 
o ło w ia n a  t ru n n a  z r y b m i  w yz ła ęa n em i o z d o ­
bam i. 1 a na w ie k u  m a  w y r y t y  nas tępujący

»Napoleon empereur et ro i ,  m a r t  a Sainte-  
Hćlene le V.  Mai  M D  C C C X X I  

P łaszcz cesarski jest z f i jo le tow ego  aksamitu, 
^ 'O  y. z ło tem i pszczołam i i podszy ty  g ro n o ­
stajami. Brzegi su to  h a f to w a n e  zaw iera ją  cy­
t ry  cesarskie. Po końcach  są o r ły ,  g w  azdy 
w ie ń c e  w a w r z y n o w e  i ko rony  cesarskie. —  
W  d w ó c h  s re b rn y c h  u rnach  m ają  być u m ie ­
szczone  nac zy n ia ,  w  k tó ry ch  po  śm ierci Ce­
sarza złozono  jego serce  i w n ę trz n o śc i .  O s o ­
bna  skrzynia  z a w ie ra  szaty kapłańskie i sp rz ę ­
ty  , k tó re  do  religijnego o b rzę d u  tak na  St. 
Helen ie  jakotez na pokładzie  fregaty  „ B e l l e  
P  o u I e « p o tr z e b n e  będą .

Z d n i a  4. L i p c a .
Xiąźę Jo inv i l le  udał  się do T u lo n u . ,
O rg a n  Pana  I hiersa zbija podaną  z nad g ra ­

nicy katalońskiej pog łoskę ,  jakoby jeden  z sy­
n ó w  K ró la  z P an em  T h ie r s  w k ró tc e  do  B a r ­
ce lony  udać  się m ia ł ,  aby  ta m  oddać w iz y tę  
K ró l  ow ói Hiszpańskiej. ; ; ,

S ły c h a ć ,  żę K ró l  Jrrić na zam ku  w  E u  
z W . i X iężną H e le n ą  Rossyjską s ię  zjedz ie ; 
pogłoska ta z a p e w n e  tak u za sadn iona ,  jak 
w-ieść o p rzy b y c iu  Cesarza Mikołaja na p r z e ­
gląd  g w a rd y i  n a r o d o w e j  d. 14. C z e rw c a .

S to s o w n ie  do pog łosk i ,  G e n e ra ł  B ugeaud  
w c z o ra j  p r y w a tn ą  m ia ł  r o z m o w ę  z P re ze sem  
Rady. N a tu ra ln ą ,  że w  skutek tego n a ty ch ­
miast się w ie ś ć  ro zesz ła ,  iż m u  nacze lne  do  
w ó d z t w o  w  Afryce o f ia row ano .  W ia d o m o  
że go już p rz e d  w y p r a w ą  do  M edeah  w z y -



w a r io ,  aby nacze lne  na niej objął  d o w ó d z tw o ,  
podczas  k iedyby  M arszalek  Y alee  posadę  ( j e ­
n e r a ł - G u b e r n a to r a  za trzym ał.  I  te ra z  chcia­
n o  w  p e w n y m  w zg lę d z ie  w ła d z ę  riaczeinego 
w o d z a  o g ran ic zy ć ,  dła tego  też G e n e ra ł  Bu- 
geaud  W e zw a n ia  n ie przyją ł.  T e r a z  głoszę, 
że M arszałka Cłauzel do  P aryża  w e z w a n o .

JNb s ta tku  p a r o w y m  „Je P h a r e « ,  k tó ry  dnia 
25. z A lg ie ru ,  odpłynął.,  nas tępu jące  p rzez  
T o u lo n  nadesz ły  w ia d o m o ś c i :  « Z  dn ie m  18- 
C z e r w c a  ro zp o c zę ła  się d ruga  epoka w y p r a ­
w y . .  A rm ia  o trz y m a ła  1000 ludzi w z m o c n ie ­
niami p o t r z e b n e  zapasy do  op a trz en ia  M e d ea h u  
w  ży w n o ść .  W y g lą d a n o  p o w r p t u  arm ii ex- 
pedycyjne j w  ciągu 2 —-3 dni.  T r u d n o  będzie 
c h o ry c h  i r an io n y c h  umieścić., K o lu m n a  G e­
n e ra ła  C o rb in  sp ro w a d z i ła  100 c h o ry c h  i 200 
ran io n y c h ,  k tó rz y  w  lazarecie  p o d  B lidah  pie 
znaleźli w ięc e j  pom ie sz cze n ia ,  k iedy tam  |u i  
p rzesz ło  800 ludzi leży. R an ien i  p o tw ie rd z a ją  
daw n ie jsze  doniesienia.  P o w ia d a ją ,  że tyra-  
l ie ro w ie  z V incennes  p r a w ie  zu p e łn ie  w y  gi­
nę  li- P i e r w ia s t k o w e  było  ich 400, a te raz  
z n ich  arii kom pan ii  nfe m o ż n a b y  b y ło  ułor-  
m o w a ć ,  Z u a w y  jeszcze są ,  w  polu  czynni, 
c ł ioc ia i  liczba ich le d w o  3 0 0 -wynosi.  K o lu m ­
na M arsza łka  w r a c h o w a w s z y  w  to już p r z y ­
b y łe  w z m o c n ie n ie ;  nie w yrfosi riad 6000 lu ­
dzi. R o z u m ie ją ,  że arm ia  p rz e z  M il ianę ,  a 
n ie  p rze z  pochy łośc i  Muzajałi p ó w ró c i .  B cn-  
Sa lem  ciągle p a n e m  doliny. G e n e ra ł  C orb in  
z . ru ch o rp ą  k o lum ną  sw o ją  z n o w u  w y r i is z y ;  
pułki ja zdy ,  k tó re  w  Blidah z o s t a w i ł ,w z d ł u ż  
A tla su  dzia łać  będą  , aby  Ben - S a le m o w i  d ło -  
gę przeciąć. W  okolicach  O ć a n u  i M ostśga- ' 
n e m u  w szy s tk o  spokojnie. A r a b o w ie  zatru-* 
dn ien i  byli  sp rz ę te m  zboża.

A n g l i a .
Z 1 L o n d y n u ,  dn ia  4. L ipca.

Wczorfej G e n e r a ł - P o r u c z n ik  L u c k  , G e n e ­
ra lny  A dju tan t N. -Króla P ru sk ieg o ,  i Król..  
Pruski Pófreł, B i i low , u  N. K r ó t o w e j ,mieli 
pos łuchanie .  P ie rw sz y  z n ic h  po  p rzybyc iu  
s w e m  Ćo Londyriu  n ie z w ło c z n ie  w r ę c z y ł  
K ró lo w ć j  p ism o M onarchy  s w e g o ,  d rug i p o ­
dał Jć j s w o je  listy w ie rz y te ln e .  T egoż  dnia 
m ia ł  też z n o w u  posłuchan ie  u N. Hani Xiążę 
D o łg o ru k i ,  G e n e ra ln y  A d ju ta n t  N. C esarza
R ossyjskiego.

H i s z p a n i a .

Z n a d  g r a n i c y  h  is  z p a ń s k  i e j.
D o n o szą  z P e r p i g n a n  u ,  że C a b re ra  k a ­

zał w szys tk ie  działa z  B erg i  u p r o w a d z ić  i 
dzieła fortyfikacyjne z b u rz y ć ;  głoszą ta k że ,  że 
m iasto  spalić zamyśla.

S egarra ,  by ły  karo lis tow ski W ó d z  nacze lny  
w K ata lon ii ,  a obecn ie  w służbie  K ró lo w e j ,

w y d a ł  do  s w y c h  d aw n ie jsz y ch  to w a rz y sz y  
b r o n i  o d e z w ę ,  w  k tó re j  ich w z y w a ,  aby za 
Jego pośli p rzy k ła d em  i K ró lo w e j  p rzysięgę 
w ie rn o śc i  w y k o n a l i ,  p o n ie w a ż  n ie  m a  R a ­
d n y c h  w i d o k ó w ,  aby  się s p r a w a  D o n  C ar-  
Josa ostać mogła .

Gazefa miasta T o u lo u se  d o nos i ,  że p o d 1 
w p ły w e n ą  rzę d u  fj-ancuzkiego u k łady  z  Ca- 
b re rę  zaw iązano . .  « W arunk i ( p ó w i a d a  ten  
dz ienn ik j  n ie  są do tychczas  w i a d o m e ;  wsżak- 
ze tyle n ie z a w o d n ą ,  ze C a b re ra  z z iem i ,  na- 
k tó re j  łu p ie s tw a  i ro zb o je  tak d ługo  szerzy ł, 
w k r ó tc e  ustąpi. D w a  bata liony  f rancuzk ie  
m ia ły  o t rz y m a ć  ro z k a z ,  ab y  się w  p e w n e m  
mięjscu nad  g ran icą  u s ta w i ły ,  w- celu  r o z b r o ­
jenia Ć a b re ry  i żo łn ierzy  jego ,  skoro  na  ziemi 
łrancuzkie j  staną.

' D a n i a .
W e d ł u g  G a z e t y  h a n d i o w ć j  m ech an ik  

tu te jszy  Thotnris  w y n a la z ł  m a c h in ę ,  na której 
n iew ias ta  i dziecko w  12 g o dz inach  40 funt., ,  
a d w o je  do ro s ły ch  ludzi m ogę  w  tym że  czasie 
50 dó 04 furit. lnu w y c z e sa ć ,  -a zw ła sz cza  tak 
dosk o n a le ,  że p rz e z  t o 'p ro d u k u je  się 50 pĆ t.  
w ię c ć j ,  riiźIT zw y c z a jn y m  sposobem . .Nitka 
z lnu  takiego up*rzędzona jes t p rz y te m  r ó w ­
niejsza i gładsza.

,N i e ni c y.
Z, D  a r m s z t a d t u ,  dnia 3. Lipca.

( J im rn■ de F ra n c f . j  —  Pierwszy, zjazd NNT. 
C e sa rs tw a  Ręssyjskich  z W ,  X.iąźęcą familią 
w r  rankfo rc ie  i ła sk aw e  vvzględy o k a z y w a n e  
P r % 3 Ce.sarza p rz y  każdej sposobnośc i  dla 
dv>^)ru naszego ,  o b u d z i ł y  ży w sz e  jpszcze ży­
czenie oglądania M onarchy  tego W n ju ra c h  
stolicy naszej.  N. C e s a rz o w a  p o g rążona  w  
g łębokim  sm u tk u  z przyczyny ' zejścia uko ­
c h a n e g o o j c a , ,z tęskno tą  w y g ląd a ła  chw il i ,
W' k tórej !ujrz£Ć<pi(ała dos to jną  ob lub ien icę  
p ie rw o ro d p e g p  syna svvego. X iężniczka n a ­
sza miała to  ązczęśęie^ iż za raz  po  p ie rw sz e j  
chw il i  tak dalece serce cesarskiej m atki swo.jej 
p o zyska ła ,  że ty m c z a so w e j  s tra ty  X iężniczki 
M aryi już w  S ierpn iu  sp o d z ie w a ć  się m usim , 
k iedy ona  N. C e sa rz o w ć j  do P e te r sb u rg a  to ­
w arzy sz y ć  będzie. W sza k że  b y ć  m o ż e ,  że 
w  tym  czasie już ją na  z a w s z e  u t r a c im y ,  kie-, 
dy  Aięzrnczka n ie z w łó ć ż n ie  p o  p rzy b y c iu  
s w o je m  do Rossy i d o  w ia r y  g recko  rossyj-  
skiej p rze jdz ie  a m o ż e  też i w  kilka dni po- 
tć m  uroczystość  ś lubu  się o d p r a w i .  X iężni-  
czka w ię c  w  ty m ż e  sa m y m  r o k u  życia ( w  16.) 
za m ęz by posz ła ,  jak jej zm ar ła  m a tk a ,  W .  
A ięzna W i lh e l m o w a  W s tę p u ją c y  w  17. ro k  
życia Ą l ^ a r i d e r  v o n  Hessen u n d  zu
R h e i n , ;  pbecn ie  K a p i ta n  ( j uż  P u łk o w n ik )
W  cesarskić; g w a r d y i ,  k tó rego  ch rz esn y m  oj-
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c e m  b y ł  ś. p. C e sa rz  A lex a n d er ,  s ios trże  s w o ­
jej do P e te rb u rg a  to w a rz y sz y ć  będzie . P o­
siada on  znakom ite  w iadom ośc i  w o js k o w e  
i m a  ob o k  tego p ię k n ą ,  u jm ującą po s ta w ę .  — 
H r.  O r ł ó w  o tr z y m a ł  W . N iążęcy  o r d e r  d o ­
m o w y  w  bry lan tach .

Z  F r a n k f o r t u  n. M ., dnia 3. Lipcfi.
O b c h ó d  uroczystośc i  G u tte n b e rg a  Zakończył 

się tu  b a rd z o  oryg ina ln ie  —  t. j. w a lk ą  w  d u ­
c h u  rycersk im  m iędzy  d w o m a  literatami, Dok- 
to ran i i  filpżofii (J. i Z .,  k tórzy  w  skutek  w y ­
w o ła n e j  p rze z  u roczystość  tę k łó tn i ,  w czo ra j  
p o  p o łu d n i^  na  ulicy Bockheim  ku n a jw ię k ­
szej satyśbakcyi o g ro m n eg o  t łu m u  łudzi tęgo 
się czubiji i ku łakow ali .  R zecz ta nie,jest w y ­
m y s łe m ,  lecz istną p r a w d ą  i w y b i t n e  do- '  
w o d y  ty c h  d w ó c h  P a n ó w  filozofów  p o kazu |ą ,‘ 
że w  d o k to rac h  n iem ieckich  d u ch  zapaśniczy 
w i e k ó w  średn ich  jeszcze nie obyimarł.

G azety  n iem ieckie  donoszą  z B erl ina  z  <). 3. 
L ip c a :  „ W ia d o m o ś ć  o o tw a r c ju  p o r t ó w  m o ­
r z a  Bałtyckiego dla d o w o z ó w  zboża zagran i­
cz n eg o  w ie lk ie  tu sp ra w iła  w ra że n ie .  P o czą t­
k o w o  p rz y p isy w a n o  to p o s ta n o w ie n ie  p r z e d ­
s ta w ie n io m  g a b in e tu ,  później w sze lako  d o ­
w ie d z ia n o  się , że n ie ty lkę  n ieu rodzaj  w  C e ­
sa rs tw ie  Rossyjskiem  po  w ie lu  g u b e rn ia ch  za ­
grażający, lecz teą w ielk ie  uzbra jan ia ,  koncen- 
tracy je  w o jsk  w  p ro w in c y a c K  p o łu d n io w y c h  
i o lb rzy m ie  w  celu w y ż y w ie n ia  ich p rze d s ię ­
b r a n e  ś rodki rzą d  Cesarsk i do  W ydania  w s p o ­
m n ia n e g o  p o s ta n o w ie n ia  s p o w o d o w a ły ;  T a k  
t e d y  chociaż n i e 'w o j n a  z E g ip te m ,  jedhak  
p r z y g o to w a n ia  na  nię z b a w ie n n ie  na stósunki 
z a ch o d n ich  k ra jów , m ia n o w ic ie  Pruss i RosSyi, 
dzia łać  zaczynają. Z resz tą  s łychać, ze uśpione,
jak się z d a w a ło ,  o b ra d y  kon fe rency i L o n d y ń ­
skiej w  s p r a w a c h  W s c h o d u ,  na  raz  m oże  u- 
de rz a ją ce  w y d a d z ą  skutki.  P rzyna jm n ie j  p o ­
w ie d z ia ł  o s ta th iem i czasy m ąż  w y s o k o  stojący 
w  to w a r z y s tw ie  p e w n ó m :  " W ie rz c ie  mi , l’a- 
n o w j e ,  czasy o becne  g ro ź n ie js i^ ,  hniżeii p o ­
w s z e c h n ie  sądzą. «

S z w a j c a r y  a.
W  S c h w y t  z o d b y ło  się dnia 20. C z e rw c a  

zg ro m a d ze n ie  ak c y jo n a ry ju szó w  na n o w o  b u ­
d o w a ^  się m a jąc y  p e n , s y j o n a t  j e z u i c k i .  
Z  k a n to n ó w  S c h w y tz ,  L u ą e rn y ,  Śt. Rallen, 
A rg a w i i  i S o lu ry  p rzyby li  liczni rep rezen tanc i .  
—  Jedno rtiy llu ie  u c h w a lo n o  ogłosić p rzeds ię ­
w z ię c ie  to: za m o g ą ce  b y ć  w y k o n a n e m  i za ­
cząć  n ie z w ło c z n ie  b u d o w ę ,  pensy jonatu ,

W ł o c h y.
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 26. C z e rw c a ,

(G a z .  P ow sz  ') — P o d łu g  w ia d o m o śc i  z R z y ­
m u ,  po w y w ie z ie n iu  B iskupa podlaskiego 
G u tk o w sk ie g o  z jego d y ećezy i ,  oznajm iła  k a ­

p itu ła  ta m e rz n a  J e g o  Ś w ią to b l iw o ś c i ,  że się 
ty m c z a so w o  z a rząd z an iem  s p r a w  dyecezal-  
n y ch  zajęła. R ó w n o c z e śn ie  upraszała  o d o ­
z w o le n ie  jej w y b ra n ia  adm in is t ra to ra  z g rona  
sw eg o .  S p o d z ie w a ją  s ię ,  że w y b ó r  ten  p a ­
dnie  na A rć łi idyakona i Dr. T eo log i i ,  H ran ię  
O sso lińsk iego , r ó w n ie  p r a w e g o  jak um ia rk o ­
w a n e g o  i uczonego  m ę ż a ,  pos iadającego  zau ­
fanie s w o ic h  k o ł le g ó w  i m iłego  n a w e t  r z ą d o ­
w i .  fO d s e ła m y  c z y te ln ik ó w  do  naszego w c z o ­
rajszego doniesienia z T u ry n u . )  — 'S ta n 'z d r o ­
w ia  Papieża n ieco  się p o le p szy ł ;  o d  niejakie­
go czasu zapada c n  na pery o d y c zn ą  f e b r ę ,  a 
w  n o r y  z d: 16 n a . 17. tn. b. dosta ł tak g w a ł -  
t ó w n ć j  d y a ry i ,  że p rocessya  w  dzień  Bożego 
C ia ła ,  k tórej p o m in ą ć  nie m ó g ł ,  og ron in ie  go 
osłabiła . —  Z  B ourges  doszły do l t z y m u  b a r ­
dzo  sm u tn e  w ia d o m o śc i  o p o l i to w a n ia  go- 
d n e m  po łożen iu  hiszpańskiej rodz iny  k r ó le w ­
skiej. B rak  p ien iędzy  z każdym  d n ie m  się 
z w ię k sz a ;  miała  ona już n ie ty lko s w o je  klej­
n o ty ,  ale także i w szys tk ie  rnnićj p o tr z e b n e  
rzeczy  sp ien iężyć,  a - D o n  Carłos w y d a ł  p o d o ­
b n o  ro z k a z ,  aby  i zna jdu jące  się r jeszcze 
w  S a lzb u rg u  s reb ra  sp rzedano .  T y m c z a s e m  
m ia ł  m u  d w ó r  sardyńsk i n ie jakąś zapom óżką  
przesłać .

E p *•
Ż  A l e x a n ’d r y i ,  dn. 20. C z e rw c a .

(  L ip fk a  $az .  jw w sz . )  — Belgi ski konsul i 
jedep  belgijski kap i tan  od  arty leryi mieli się 
zg łpsić .do ,  itasjzyf iżby się w y p ra w ie ' j J r z e c i w  
D ru z o rn  p rz y p a trz y ć  chcieli. Basza hie tylko 
na to  z e zw o li ł ,  ale także r o z k a z a ł ,  Żeby p o ­
d ró ż  tę kosz tem  jego odbyli. T a k  tedy  Basza 
pozyskał  dość w a ż n ą  p o m o c ,  k tó ra  m u  za 
p o ś re d n im  w p ł y w e m  łrancuzkiejgo G en e ra ła  
a r ty le ry i ,  B a ro n a  E v a i n s a ,  n o w y c h  dział i 
am un icy i  dostarcza ,  a tych  w ła ś n ie  te raz  p rz e ­
c i w  D ruzo rn  użyją. O fice r  udzieli p o t r z e b n y c h  
instrukcyi na sameirh m ie jsc u /  D ziś  w  p o łu ­
dnie w y p r o w a d z o n o  za pom o c ą  o k r ę tó w  pa­
r o w y c h  sześć f re g a t ,  t rzy  k o r w e ty  i okręt-  
l in io w y  Nr. 8 z por tu ,  k tó re  dziś jeszcze w i e ­
c z o re m  do  S y ry i  o d p ły n ą ć  mogą. Maią one 
na s w y m  pokładzie  24 h au b ic ,  d w a  pułki tu ­
reckiej p ie c h o ty ,  liczące 5SU0 ludzi i p rzy b y ły  
onegda j z D am aszku  pu łk  p ie c h o ty ,  a tak w  
ogó le  oko ło  9000 ludzi na statki w s iędz ie ,  —  
A bbas  Basza, w n u k  W ic e k ró la ,  h e tm an ić  b ę ­
dzie tej w y p r a w ie .

W y s p y  J ońs ki e .
G a z e t y  w y s p  J o ń s k i c h  donoszą  z K o r f u  

p o d  dn ie m  26. M aja :  » P o n ie w a ż  się za s trze­
żony  K ons ty tucyą  okres  p ie rw sz eg o  pos iedze­
nia s iodm ego p a r lam en tu  dn ia  dzisiejszego 
sk o d c iy ł ,  p rz e to  ozna jm ia  s ię  w  m o c  a r ty k u łu



987

12 po rzą d k u  czynnego  p r a w o d a w c z e g o  z g ro ­
m a d z e n ia ,  że p ie rw sz e  posiedzenie  s iodm ego 
p a r la m e n tu  zam knięto . — Akt p a r la m e n to w y -  
z  dn. 13 Maja zakazuje z a p r o w a d z e n ia ,  r o z ­
szerzan ia  a lbo  og łaszania k ażdegoko lw iek  p i ­
sanego lub  d ru k o w a n e g o  d o k u m e n tu ,  z a w ie ­
ra ją ce g o  ins trukcye pas tora lne ,  encykliki, bule 
a lbo  po lecen ia ,  bez  po p rze d n ieg o  d o z w o le n ia  
i  6 trony Senatu .  —* P o d o b n ież  jest zakazane 
w p r o w a d z a n ie ,  rozszerzan ie  albo ogłaszanie 
ja k ieg o k o lw iek  bądź  dzienn ika  lub dz ie ła ,  o- 
bejm ującego  r o z p r a w y ,  zdo lne  z a c h w ia ć  za­
ufanie ludu  do r z ą d u  jońskiego, albo też w z y ­
w a ć  go do n ie p o s łu sz eń s tw a  p r a w u  i u r z ę d n i ­
k o m  p a ń s tw a .  • I, ... ,

I n d y e  W s c h o d n i e .
S tó so w n ie  do  w ia d o m o śc i  z D s c h e l l a l a -  

b a d  z dn. 12. K w ie tn i a ,  dnia 20. m. t. Szach 
S z u d sz a h  z w o jsk ie m  ang ie lsk iem , m o c n o  od 
c h o ró b  c ie rp ią c e m ,  do  K ab u lu  u dać  się chciał.
Z  K abu lu  donoszą  ( w b r e w  daw n ie jsz y m  w i a ­
d o m o ś c io m )  , źe D ost M o h a m m e d  w  K ucha­
r z e  d o b r rg o  dozna ł przy jęcia .

W  A fghanis tan ie  w y p r a w a  w o je n n a ,  jak 
się zda je ,  jeszcze się nie skończyła . A nglicy  
z n o w u  tw ie rd z ę  jednę w  bliskości Vanii z d o ­
byli. U ta rczk a  m ia ła  być b a rd z o  zacięta.

P  e r  s y  a.
{ G a z e t y , franc.)  —  Z Persyi sięgają w ia d o ­

m ośc i  d °  dn. 29. K w ie tn ia .  A r m i a  p e r s k a  
m i a s t o  S u l i m a  n i  a ,  n a l e ż ą c e  d o  l f a s z a -  
l i k u  B a g d a  d s k i e g o ,  zajęła. S k o ro  się ta 
n o w in a  p o tw ie rd z i ,  t ru d n o  będzie  T u r k o m  
w y r u g o w a ć  P e r s ó w  z tego tak o b ro n n e g o  
s tan o w isk a .  Basza M ozulu  u zb ra ja  r ó w n o ­
cześnie a rm ią  p r z e c iw  tu re c k ie m u  Baszy 
Aipadii,

S t ó s o w n i e  do  w iad o m o śc i  z Persyi z d. 16. 
M a ja ,  S ząeh  w  Iśpalianie -.00 osob  uw ięz ić  
kązał;. m iędzy  tem i był tćż znany  Said  M a h ­
m u d -  B ęgh ir ,  k tó ry  podczas ob lężen ia  H e r a tu  
p rz e z  Szacha udział miał w  p o w s ta n iu ,  k tó re  
nam ięs tn ika  Ispahariu zn iew o li ło  do  opuszcze­
n ia  miasta tego R ozum ie ją ,  źe u jęci z w y ­
czajną karę p o n io są ,  t. j albo  im  oczy  w y łu -  
p ią ,  albo języki p o w y rz y n a ją .
- i ,. .  -\ C ,  h i n y.

Z K a n t o n u ,  d n ia  27. M arca.
■( Bórseu/icJ/e.) — Z p o w o d u  p o w sz e c h n ć j  

s tagnaryi h a n d lo w e j  i po w s ta łeg o  s tąd  n ie d o ­
b o r u  w  kassach ,  takie panu je  w  C h in ac h  
zn iec h ęc en ie ,  iż p o w sz e c h n ie  są d zą ,  źe skoro  
się flotta angielska pokaże ,  W  ca łych  C h in ac h  
b u n t  w y b u c h n ie .

P o  zgonie C e sa rz o w e ;  C hińskiej na  n a jw y ż ­
szy rozkaz  cały n a ró d  ża łobę na miesiąc jeden  
p r z y w d z i a ł ,  a m a n d a ry n o m  p rze z  stó dni n ie

w o ln o  b r ó d  sobie golić. Z m a r ła  C e sa rz o w a ,  
kob ie ta  n ad z w y c z a jn e j  p ięknośc i ,  w  la tach  
1835. i 1836. w s z e c h w ła d n y  w p ł y w  na Cesa­
r za  w y w ie r a ć  miała . K orzys ta ła  z tego ,  aby  
f a w o r y t ó w  s w o ic h  do  n a jw y ż sz y ch  godnośc i 
p o s u w a ć ,  k tó rzy  w sze lako  w k r ó t c e  znaczen ie  
s w o je  strac ili ,  p o n ie w a ż  C e s a r z o w a  w  n ie ła ­
skę u  C esarza  popad ła .  C e s a r z o w a  m ia ła  b yć  
zaciętą n ieprzy jac io łką  w sze lk ich  re fo rm  J e ­
żeliby C e s a rz o w i ,  k tó ry  już zresztą  w  b a rd z o  
p o d esz ły m  w ie k u  i os łab iony ,  jeszcze m ia ło  
na  myśl przyjść p o w tó r n ie  się o ż e n ić ,  intrygi 
i zabiegi różnego  ro d z a ju  spoko jność  p u b l i­
czną n iem yln ieby  zakłóciły. A le  nas tąpi to  
t ć ż m o ź e  p rzy  zm ianie t r o n u ,  k tórej ze w zg lę­
du  na sta rość  C esarza  sp o d z iew a ć  się t r z e b a ;  
d o m n ie m a n y  nas tępca  t r o n u  d z ieck iem , 7 a lbo  
8  lat m ającein .

A m e r y k a .
D ziennik  B o r s e n h a l l e  pisze z V e ra -C ru z  

p o d  dn iem  25. L u te g o ;  »Rząd  mexykanski d a ­
lek im  b ędąc  od p rz y p isy w a n e g o  m u  p rz e z  
n ie k tó re  gazety  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  za­
m ia ru  uznan ia  T ex a s  za p a ń s tw o  niepodleg łe ,  
raczej w e d łu g  w y c h o d z ą c e j  tu ta j gazety  C  e n -  
s o r ,  czynił  w sze lk ie  us i łow an ia  do  podbic ia  
sobie z n o w u  tćj odpad le i  p ro w in c y i .  W ty m  
zam iarze  oddział w o jska  pod  G en e r .  A r i s t a ,  
k tóry , jak w ia d o m o ,  w  ściganiu L ed e ra l is tó w  
m exykansk ich  zapędz ił  się aż nad gran icę  te-  
xmiską, p o w ię k s z o n y  miał b yć  w o jsk ie m  z p r o -  
w in c y j  p o ł u d n i o w y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  M e x y -  
kańskiej. R ząd  m exykanski z p o w o d u  w s p a r ­
cia, jakiego partya  f e d e r a l i s tó w  w  Texas d o ­
zn a ła ,  u c h w a l i ł  dla zdobyc ia  tego p a ń s tw a  
w y p r a w ę  6000 ludzi pod  A r  i s t ą , _ do  k tó re j  
znaczny  oddzia ł In d y ia r ió w  m ia ł się p rz y łą ­
czyć. Rlan ten  w sze lako  nie m ó g ł  b y ć  d o tą d  
w y k o n a n y m ,  p o n ie w a ż  sami T e x a n ie  łączn ie  
z F edera l is tam i w o jn ę  w  kraj M e x y k a n o w  
w n ieś li .  Z życzeniem  odzyskania  Texas, zn a j­
dującemu w e d łu g  »Censora« p o w s z e c h n ą  sym - 
paty ję  w  n a ro d z ie ,  okazuje  się za raze m  p o ­
m iędzy  M exykanam i chęć gorąca p rzy c zy n ie ­
nia się do u tłum ien ia  n i e w o ln ic tw a ,  k tó re  
w  R zeczypospo li te j  T e x a rs k ie j  d o zna je ,  jak 
w ia d o m o ,  n o w e j  p o d pory .  D z ienn ik  C e n so r  
w y s tę p u je  jako o rgan  tej dążnośc i i w  ty m  
d u c h u  udziela l is tów  w  p rze k ład z ie ,  u m ie ­
szczonych  o tej s p r a w ie  w  p ism ach  ang ie l­
skich a p isanych p rze z  mieszkającego w  M e- 
x y k u 'A n g l ik a ,  kap i tana  M a r t i n ,  do  d w ó c h  
g łó w n y c h  p r z e c iw n ik ó w  n ie w o l n i c t w a ,  I P .
O ’C o n n e l l  i Józefa  S t u r g e ,  w  o d p o w ie d z i  
m ia n o w ic ie  na list O ’C o n n e l l a  w  jednern  z 
p ism  lo n d yńsk ich ,  d a to w a n y  p o d  dn ie m  26. 
S ie rp n ia  r. z., w  k tó ry m  tenże p o w sta je  na
B zeczpospo li tę  T exańską  za p r z y w ró c e n ie  m e-
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w o l n i c t w a . ' ■Wyświeca' sz cśsg d lf .if  podstęp  
T e x a n o w ,  gdyż ta k o w i  w  konsty tucy: sw o je j  
uznali  w p r a w d z ie  n ie w o ln ic tw o  i han d e l  nie­
w o ln ik a m i  za r o z b ó jn ic tw o  m o rsk ie ,  p o d p a ­
da jące  takiej samej jak o n o  karze  ; lecz z a r a ­
ze m  p o z w a la ją ,  ażeby  osiedli w  R z ec zy p o ­
spolitej osadnicy, pozostali w  posiadaniu s w y c h  
n ie w o ln ik ó w ."

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz.  P o ra ń .;  —  W o l f .  (1) O b r a z  z 1798 

r. ( 2 )  p rzez  K- W . VVojcickiego — Czarne 
c h m u ry  o lb rzym ie  silny w ia t r  p o p ę d z a ł ,  zaj­
m o w a ł y  one  coraz  w iąc ć j  w id n o k r ą g  do tąd  
czysty i jasny. S ło ń ce  blizkie za ch o d u ,  odbi­
jało p o n u ro  p ro m ie n ie  w  n ap ływ a iące  m g ły  
c ie m n e ,  co p o d o b n e  do  w yn ios łych  K arpat ,  
co raz  się w y ż e i  p ię trzyły .  Dalekie g rzm oty ,  
z w ia s tu n y  b u r z y ,  t rw o g ą  p r z e jm o w a ły  p o ­
d r ó ż n y c h ,  k tó rzy  po zlej d r o d z e ,  a jeszcze 
g o rszy c h  m o s tac h ,  musieli w s t r z y m y w a ć  rze- 
ź w e  b ieguny . N a  gośc ińcu ,  (tak z w a n o  w  
końcu  X V I 11, w i e k u ,  u nas d r o ż y n y ,  gdzie 
le d w ie  d w o m a  końm i p rze jecha ł) ,  toczy ła  się 
w sp a n ia ła  kare ta  Pani S tarośc iny .  D w ó c h  
w y so k ic h  h a j d u k ó w ,  gdzie  zła d roga  lub  m ost 
p rzykry’, p o s tę p o w a ło  o b o k ,  aby w  każdym  
p r z y p a d k u ,  silnemi b a rk a m i,  w e s p r z e ć  ten  
k o r a b ’ Noego. W  nim  to siedziała Pani S ta ­
ro śc in a  w y r ó ż o w a n a ,  z dziesięcią m uszkam i 
n a  zm arszczone j  t w a r z y ,  nie licząc m u c h  w i ę ­
k sz y ch ,  k tó re  się u k r y w a ły  w  nosie- M n o ­
gości ich ,  nie mógł żadnym  rac h u n k iem  objąć 
p o c z c i w y  S ta ro s ta ,  czu ł  ich tylko żąd ła ,  nie 
r a z  i d ręc zen ia ,  z a r ó w n o  w  dzień  b ia ły  jak 
i w  noc  ciem ną. J e c h a ła  w y r ó ż o w a n a ,  bo 
m ia ła  nadzie ję  p rzed  w ie c z o r e m  s tanąć  w e  
L w o w i e :  dla tego i w y s z n u r o w a ć  się kazała, 
k ib ić ob jąć  r o g ó w k ą  i z t r z e c h  s t ron  p o d u s z ­
kam i w y p c h a ć .  Na ko lanach  w  klatce m o s ię ­
żnej siedziała p iękna  papuga  zielona. K iedy 
ją Pani S taro śc ina  ku p iła ,  za le d w ie  w ła s n y m  
um ia ła  o d e z w a ć  się g ło s e m ; dz iś ,  to w a rz y sz k a  
c iąg ła  sw e j  P a n i ,  tyle od n iej p rz e ję ła ,  że u- 
m ia ła  doskona le  a d ługo  paplać. N ajw ięcć j  
je d n a k ,  skub iąc  się dz iobk iem  po  papuźych  
p ió rk a c h ,  w rz e s z c z a ła :  „M ęż u  srogi! ok ru tn i-

( 1 )  Osoba W olfa , nie jest zmyślona.^ Szczegóły  
o tym rozbójniku, mam od osoby żyjącej w  on czas 
w tamtych okolicach. (Przyp. aut.)

( 2 )  Nim się ukaże tom pierwszy' Gawęd starych 
K. W ł. W ójcick iego , który od wydawcy ni© prę­
dzej w obieg puszczony będzie, aż się ukończy druk 
wszystkich -trech tomów składających to zajmujące 
dzieło , — dajemy tymczasem- wyjątek mogący być 
z przyjemnością czytanym dla tego , iż w iele jeszcze 
żyje osób pamiętających zdarzenia z 1798 r. (P. U .)

k u!  SCłthfileic! 3 c h !  m ig rena!  S pażiuy l"  -oaać;
że takie w y k rz y k i  najczęściej s łyszeć m usia ła  
z ust sw o je j  Pani.  Nie raz  to  p taszę  n a b a ­
w i ło  s trac h u  d o b reg o  S taros tę .  P o c z c iw y  
z iem ian in ,  co w te d y  czuł całą rozkosz  życia, 
k iedy ukochana  m a łżonka  raczy ła  gdzie wyje-*, 
c h a ć ,  nie raz  miał sobie po leconą  trosk liw ość : 
w  p ie lęg n o w a n iu  pi.pugi,  aż do  jćj p o w r o t u .  
W s a d z iw s z y  do  poszóstnej k a re ty  ż o n ę ,  z u- 
k ło n e m  nizkim  żegnał i w zd y c h a ł .  P an i  S ta ­
rośc ina  p rz y p isy w a ła  to  czułości je g o ,  ale to  
w e s tc h n ie n ie ,  jak sam  na u c h o  p rzy ja c ie lo w i 
z e z n a ł ,  by ło  o d e tch n ie n ie m  s w o b o d n e m ,  p o ­
zbycia się choć n a -k ró tk o ,  tak w ie lk iego  c ię­
żaru . O w o ź  papugę  zab ie ra ł  z sobą i s ta w ia ł  
w  sw o je j  sypialni. Raz za . n a d to  r ac h u jąc  
bu te lk i  w ę g rz y n a  w  p iw n ic y  u s t a w io n e ,  za ­
le d w ie  trafił cfo łoża i usną ł p r z e d  sam y in  o- 
b iadem . y sz u m ia w sz y  n ie c o ,  r o z tw ie r a  
zaspane  o c z y , aż słyszy głos sw ej ż o n y : „ M ę ­
żu srogi!  o k ru tn ik u !  zemgleję! m ig re n a !  spa­
zmy. “ Z r y w a  się jak o p a r z o n y ,  k r e w  m u  w  
ży jach  m a rz n ie ,  w y t r z e s z c z a  z  p rz e s t r a c h e m  
oczy i p o , c h w i l i  dostrzega, ,  że to b y ły  s ło w a  
papugi!  T rz e b a  by ło  w id z ie ć  radość  biedaka, 
podskoczy! ze .trzy r a z y ,  nak ręc ił  w ą s ó w ,  
głaskał cz u p ry n ę  i śp iewał; u lu b io n e :  „O ng i z 
Jagusią  sw o ją  w  gaiku.“ Była to  p ieśń  W ę ­
giersk iego , której nauczył się od  sam ego  p oe­
ty p rzy  hulackie j uczcie. R a z  ją ty lko  p rz e z  
całe pożycie m ałżeńsk ie  zanuci! p rzy  sWćj żo ­
n ie ,  d o d a w s z y  od  kogo  j ą ł 'p o j ą ł ,  — ale P a n i  
S tarpścina tak m u  zm yła  g ło w ę ,  p rzek l in a jąc  
i ro zp u s tn e g o  (jak n a z y w a ła  W ęgie rsk iego )  
poganina p o e tę ,  że m ąż  b ie d n y ,  choć  p iosnka  
ta była w y k rz y k ie m  jego radości serdecznej, '  
zanucił  w te d y  ty lk o ,  gdy  b y ł  p e w ie n ,  że m a ł ­
żonka już p rze jechała  g ran iczny  kopiec. T e ­
raz  na szczęście s ta ro s ty  i papuga  w r a z  z  ż o ­
ną od jechały .  O b o k  Pani s ta ro ś c in y ,  siedzia­
ła P anna  s ta ro śc ianka  L w e lin a ,  p o d łu g  m e try k i  
matki 18 zaczę ła ,  a p o d łu g  p roboszcza  w  p a­
rafii,  25 lat skończyła. Na p r z o d z ie ,  d r z e ­
m ała  P an n a  r e s p e k t o w a ,  ze szp icem  k u ­
d ła ty m ,  a dalćj w y g ląd a ła  o k n em  pojazdu , 
d ru g a  córka w  k w iec ie  w ie k u ,  ładne d z ie w -  
czątko w  18 roku. R esz tę  w o ln e g o  miejsca, 
z a jm o w a ły  p u d ła ,  p u d e lk a ,  szka tu łk i ,  z a w i ­
niątka i t. p. W ą s a ty  fo ryś  z u c z e rn io n y m  
W ąsem  i sk ręc o n y m  aż za u ch o ,  siedzia ł na  
koźle i p r ó b o w a ł  b icza ,  ażeby z ręczn ie  w e d le  
ro zkazu  Pani trzaskać po  ulicach miasta. W y ­
s tro jony  w e d łu g  gustu  samej 'P a n i ,  w  n ie ­
dźw ie d z ią  czapkę  i galon u  ko łn ie rza ,  m nie j  
o resz tę  s tro ju  dbając. „ D o b rz e  się zasłoń ga­
w r o n i e  f a r tu c h e m ,  to będz ież  jak x iążęcy w o ­
źnica w y g ląd a ł . !1 T a k ą ’radą skończyła  d ane  
m u  nauki. K r e d e n t e r z  s ta ry ,  już czeka ł  z



989

p r z y g o to w a n ą  p o m a d ę ;  p o sa d zo n o  forysia i w *  gdzie k a rc z m a ,  żeby  do  na bliższej zajechać, 
obecnośc i  P a n i ,  w y s z w a r c o w a n o  m u  w ą s y  Las c iągnie się d łu g o ,  m ro k  c iem ny  zapada :  
m aścią  z w o s k u ,  o l iw y  i sadzy , do  k tórej t ro -  na uboczy  stała ka rczem ka licha,  tam  w ię c  
chę  m ię ty  dla za p ac h u  p rzym ięszano .  P ró ż n o  z a w ra c a  foryś. Z a jeżdża  kare ta  i b ry k a ,  żyd 
b ie d ak  ściskał z ę b y , jak w y c z e rn i ł  w ą s y ,  skrę-  gospoda rz  kłania się n izko ,  ofiaruje jeden al 
cił i p odn iós ł  w  g ó r ę ,  aż gębę foryś  o tw o r z y ł  k ie rz ,  w ię c  Pani w ysiada .  W c h o d z i  do  pieć- 
i łzy m u  s tanęły  w  oczach . S tały  w ąsiska b y  w szć j  izby ,  jakiż ją w id o k  u d e r z a ł !  Do \£  
k i | d ę b o w y ,  a f ry z y e r  u p e w n i ł  go, źe śm ia ło  zbójeckiej rniny zg ro m a d z o n y c h  lu d z i ,  m iędzy  
n a  n ich  w r o n a  usiąść m o ż e ,  a nie zegnie. n iemi w  k anon iczym  s t r o ju , poufale b a w i  je- 
R o zk az  m ia ł  u a jsu ro w sz y ,  b y  p o s tu ry  w ą s ó w  den . Z a led w ie  doszła  do  a lk ie rza ,  zemglała  
n ie  ze p su ł ;  tak  w ię c ,  całą d ro g ę  w y sz c z e rz a ł  na p r a w d ę :  c ó rk i ,  s łyszące ,  poczę ły  ją cucić, 
zęby  choć  nie chc ia ł ,  b o  m u  w ą s y  skróciły  K iedy  w ró c i ła  do  z m y s łó w  przyciąga córki 
w ie rz c h n ią  w a rg ę .  Za k are tą  szła b ry k a  b ro -  do  s iebie i c ichym , p rze s tra sz o n y m  głosem  
dfcka w e  t r z y  k o n ie ,  s iedziały ta m  d w ie  słu- w y m a w ia :  „to  są zb ó jcy ,“ K rz y k n ę ły  dzieW- 
źące ,  a k iedy d roga g ła tka ,  dosiadali tam  i haj-  czę ta ,  słyszące d rż a ły ,  ha jducy  sc h o w a l i  się 
ducy . P an i w  złych  sosach , n ie  w y rz e k ła  w  siano na w yżk i .  W  godzinę  w c h o d z i  ten, 
s ł o w a ,  ch o ć  j ć f  się język z n az w y cz a je n ia  co stró j kanonika m ia ł na sob ie ,  z rzuca  go 
p r z e w r a c a ł  w ś r ó d  p r z y p r a w n y c h  z ą b k ó w :  p rze d  zd z iw io n e m i i r ze cze ;  „ J e s te m  W olf!
papuga  p r z e c z u w a  ąc b u r z ę ,  spuściła  sm u tn ie  lecz nie o b aw ia j  się P a n i ,  kaza łem  s trze d z  
g ło w ę .  C o  za sz k o d a ,  że S taros ta  tego nie lu d z io m  s w o im  jej r z e c z y ,  nic n ie stracisz, 
w i d z i ,  po liczy łby  to za c u d o ,  d z iw  nie sły  śpij spokojnie. D obra  noc.“ S k łon ił  się grze- 
chany !  Zona  i papuga milczą! O b ie  córki, cznie i w yszed ł .  Z m ę czo n a  p r z e s t r a c h e m ,  u - 
d rżą ce  na skinienie m a tk i ,  nie śm iały  w y r z e c  spoko jona  n ie co ,  zasnęła w k r ó t c e  S tarościna,  
i s ło w a ,  p an n a  spa ła :  cała p rz e to  ka re ta ,  by-  córki tylko i s ta ra  p anna  służąca spać n ie mę>- 
ła  w  tćj chw il i  m ilcząca, lak ża łobny  k a ra w a n ,  g ły ,  zo b a cz y w szy  p ie rw s z y  raz  w  życiu ro z  
Nagle t r z a s ł o !  ( w e d le  w y ra ż e n ia  P a n n y  słu- b ó jn ik ó w .  N az a ju t rz  r a n o ,  pusta  by ła  karcz-  
żącej), czyli p io ru n  uderzy ł .  W z y s tk o  za- m a ,  nic n ie  zg inęło  W o l f  z b an d ą  sw o ją  o- 
w r z a ł o  w  karecie, jeden k rzyk  rozleg ł  się po-  puśc ił  g o sp o d ę ,  r ó w n o  ze ś w i t e m ; a P an i  s ta -  
o b sz e rn y ch  ścianach  suknem  p e r ło w y m  ob i-  ro śc in a ,  za jechała szczęś liw ie  p rze d  w ie c z o -  
tych .  C ó rk i  p rzy tu l i ły  się do  s ieb ie ,  p an n a  r e m  do L w o w a .  — M iędzy  1793 a 1799 W 
s c h o w a ła  g ło w ę  pod  szpica ,  papuga spadła  S anock iem  ( w  Galfcyi), zaczą ł  g łośno  s łynąć  
z p rę tu  k la tczanego ,  a P a n i?  Pani rob i  silnie w s p o m n ia n y  rozbó jn ik .  B y ł żyd po lsk i ,  na 
p iersiami. „M ig re n a ,  sp a z m y ,  zem gle ję“, w o -  czele sw o je i  b a n d y  nap a d a ł  na d w o r y  sz lach ty  
ła  s łabym  g łosem  „Zem gle ję  ókru tn iku !  srogi i łupił .  N ie  raz  w sz a k ż e  p o s tę p o w a ł  szlache- 
m ę ź u !1- dodaje  papuga. P a n n a  służąca w o ł a : tn ie ,  jak  w id z ie l iśm y  obejście  jego  z Panią
stój! stój! F o ry ś  z a trzy m a ł  k o n ie ,  w o ł a :  noża! S tarościną .  B y ł  w  ta m ty c h  s tro n ac h  sz lachcic 
n o ż a !  H a jduk  w ysok i  p rz e z  ok ienko  po d a ł  jeden ,  k tó rego  rodzina  d o tą d  żyje: s łynął z 
s w ó j  cyganek. R ozcię to  s z n ó r ó w k ę ,  w y p a -  bogatej szka tu ły ,  szczególniej w  g o to w iz n ę  
d ło  kilka p o d u sz e k ,  M arośc ina oca lona ,  S ta ro -  obfitej* Wo l f  kilka w y p r a w  z a m ie rz a ł ;  a le 
ścina oddycha . Ale n ie  tu  kon iec ,  źe raz  sz lachcic n ieb i ty  w  c iem ię ,  czu |nośc ią  s w o ją  
t r z a s ło ,  jak zaczęło  trzaskać  z p rz o d u  i s try łu ,  w szy s tk ie  n iw e c z y ł .  R o z ją t rz en ie  W o lfa  do-  
n a p r a w o  i l e w o ,  kon ie  ruszy'ć nie chc ia ły :  sz ło  do  na iw y ż sz eg o  s to p n ia ,  r ó w n i e  jak o-
fo ryś  co p rędze j  na d ó ł  skręc ił  w ą s y ,  b o  s ły -  s t ro źn o ść  sz lachcica; k tó ry  p rze c ie ż ,  p o  d łu -  
sza ł  od pana, źe ostre  końce  ściągają p io runy ,  g im  n ie p o k o ju ,  zna lazł s ta rego w o ja k a ,  co za 
W s z y s tk o  w  karecie  bez  życia , na b rodzk ie j  p rz y rz e c z o n ą  n ag rodą  stu c z e r w o n y c h  z łotych, 
b ry cz ce  w r z a w a , bo  ha jducy  p rz e d  bu rzą  p rzy rze k a  schwytać, ż y w c e m ,  lub zabić roz -  
c h o w a ją  się w  budę. Pani S tarośc ina  każe bójnika. Ale te  ł o w y  nie b y ły  ł a tw e ,  bo  
je d w a b n e m i  chustkam i okna  zas łon ić ,  p łacze,  z w ie r z  te n  m ia ł  o d w a g ę  i n ie d źw ie d izą  siłę. 
trzęs ie  s ię ,  róż  s ta r ty ,  muszki obleciały. A  R o j n i k ,  tak  się z w a ł  w o ja k ,  p rz y b ie ra  do 
tu  g rzm i i trzaska p io ru n  po  p io ru n ie .  N agle p o m o c y  d w ó c h  ś m i a łk ó w ,  a p rz e b ra n y  jak 
k r z y k n ę ł a , p rz y p o m in a  sobie ze c z te ry  po tę-  z a g ro d o w y  szlachetka , czekał sposobne j  pory . 
2ńe z m os iądzu  ga łk i ,  zdob iące  w ie r z c h  kare -  S zlachcic ,  dla b ez p ie cz eń s tw a  w ła s n e g o ,  m ia ł  
ty ,  m ogą  ściągać p io run .  W o ła ją  h a jd u k ó w ,  m iędzy  żydami takich, co d o b rz e  umieli W o l -  
ci p o  w ie lk ic h  u s i ło w a n ia c h ,  o b sz a rp a w sz y  fa t ro p ić ,  z a w sze  w ię c  w ied z ia ł  n a p rz ó d  gdzie 
k a re tę  w y ła m a l i  ozdóbę ',  n a d 'k tó r ą  się nie raz  się o b rac a  i kędy  zam ierza  sw o je  napady .  
Organista z parafii 'po'dzfwi’ał. P rzec ież  d e s z c z : (D a lszy  ciąg nast.)
Ustaje i b u rza .  Pani kaź’e jechać a u w 'a iac ,   ______
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O D  B E D A K C Y I .
Z niewiadomych przyczyn Gazety W a r ­

szawskie rnimo wszelkie w  tej mierze użyte 
zabiegi na poczcie, od d. 1- Lipca r. b. L\edak- 
cyi Gazety Poznańskiej nie dochodzą.
M M — — — * — —  * n , <  ■■ —w—— " M —» »

Z A PO ZEW  EDYKTALNY.
Nad pozostałością zmarłego w  Poznaniu 

dnia 31. Marca 1839. Kommissarza sprawie­
dliwości D o m i n i k a  H e y k o w s k i e g o  
z Gniezna, otworzony jest dzisiaj proces 
apadkowo - likwidacyjny.

Do zameldowania prctensyi do tej massy 
wyznaczony jest przed Deputowanym Asses- 
sorem Sądu Głównego Ur. Pietzker na 

d z i e ń  30. W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej termin w  sali instruk- 
cyjnej.

Kto się nie zgłosi w  tym terminie, utraci 
wszelkie swe prawa p ierw szeństw a, a z pre- 
iensyami swemi przekazany na to tylko zosta­
nie, co po zaspokojeniu zgłoszonych się w ie­
rzycieli z massy się pozostanie.

Tym  zaś, którzy tu osobiście stanąć nie 
m ogą, a im zbywa na znaiomości, przedsta­
wiają s ię  na pełnomocników Kadzcv sprawie­
dliwości Schoepke i Itafnlski i Kommissarza 
sprawiedliwości Goltz, z których jednego so­
bie wybrać i w  plenipotencyą i informacją 
opatrzyć mogą.

Ponieważ nad pozostałością wspólnego dłu­
żnika zarazem areszt otwarty jest założony, 
przeto wszyscy ci, którzy do tej pozostałości 
należące pieniądze lub inne przedmioty w  rę­
ku swym mają, w zyw ają się, aby o tern 
W przeciągu 4cli tygodni podpisanemu Sądo­
w i donieśli, i z zastrzeżeniem p raw  swych ta­
kow e do sądowego zachowania ofiarowali.

"W razie zaś przeciwnym utracą swe prawo 
zastawu i inne do tychże przedmiotów.

W ypłaty  sukcessorom lub komu innemu 
uczynione za nieważne uznane i powtórnie 
ściągnięte zostaną.

Bydgoszcz, dnia 16. Kwietnia 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  EDYKTALNY. “
Nad pozostałością zmarłego w  Poznaniu 

dnia 29. Sierpnia 1818. r. Sebastiana Migdal- 
skiego, byłego dzierżawcy, otworzono dziś 
proces spadkowo-likwidacyjny. Termin do 
podania wszystkich pretensyi wyznaczony, 
przypada na

d zień  3. L is to p a d a  1840. r. 
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Deputowanym Schultz, 
Assessorem Sądu Głównego Ziemiańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
mial uznany, i z pretensyą swoją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 16. Czerwca 1840.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Ponieważ dobrowolna sprzedaż domów pod 
JVs 95. 96. w  starym rynku i pod J\Ś  ‘293. 
przy ulicy Masztalskiej w  dn. 6. Lipca, z przy­
czyny Frarikfortskiego walnego jarmarku, nie 
nastąpiła, przeto wyznacza się tym końcem 
nowy termin na dzień 14. Lipca 1840. zrana o 
godzinie ,10tei w p ie rw  rzeczonym domu,  na 
który chęć kupna mający zapraszają się.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 9. Lipca 1S40.

O bligi długu państwa . . .
P r. ang. obligacje 1830. .' • 
Obligi premiow handlu mors 
Obligi Kurmarchii z bież. ku 
Obligi tymcz. Nowej Marchii ii 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito #
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . . . . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC . K ur- i N 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al rnarco . . . • ,
Nowe dukaty . . . . ,
Frydrychsdory ■ ,  .  .  ,
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . . . .  . .

Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną
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C e n y  t a r g o w e  
w  mieście

Dnia 10. Lipca 
1840. r.

P o z n a n i u . od 1 do
T a l sg r- fen . [T al «r fe n .

Pszenicy szefel . . . . 2 7 6 2 121 6
Zyta . . . . . . . . i 12 6 1 15 4
Jęczmienia dt....................... 1 ---- ____ 1 2 6
Owsa dt............................ l 2 6 1 5
Tatarki d t . .................... 1 10 1 12 6
Grochu dt. . . . . .  . i 12 ~6 1 15
Ziemiaków d t..................... — 12 6 15
Siana c e tn a r .................... — 20 ____ _ 21
Słomy kopa . . . . . . 4 25 — 5 -

Masła garniec . . . . . l 10 -- 1 12 6
Spirytusu beczka . . . . 18 - 1 — 18, 10


